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0 SZKOŁĘ JEDNOLITĄ
Jeśli się mówi o odrodzeniu moral- 

nem, to oczywiście jednym z najważniej
szych punktów programu musi być pod
niesienie szkolnictwa i wytworzenie lep
szych warunków wychowawczych dla 
młodego pokolenia. Tego oczekiwaliśmy i 
w dalszym ciągu oczekujemy od Rządu 
dzisiejszego. W tej chwili jednak stwier
dzić musimy, że dotychczas nic się nie 
zmieniło na lepsze w szkolnictwie, prze
ciwnie teraz właśnie wchodzą w życie 
wszystkie pomysły oszczędnościowe 
smutnej pamięci ministra Grabskiego i zu
pełnie rujnują szkolnictwo powszechne. 
Chociaż więc na ostatnim zjeździe polskie
go nauczycielstwa szkół powszechnych 
przemawiał zarówno dzisiejszy minister o- 
światy p. Bartel, jak wiceminister p. Gaj- 
czak, wypowiadając się przychylnie dla 
postulatów nauczycielstwa, to jednak każ
dy człowiek obeznany ze sprawą i rozu
miejący, że niema cudów na świecie i każ
dą reformę istotną trzeba rzetelnie przy
gotować, musi się bardzo troskać o przy
szłość naszej szkoły.

Postępowe sfery pedagogiczne wysu
wają żądanie szkoły jednolitej, która ma 
w dziedzinie polityki szkolnej to znacze
nie, co powszechne wybory w polityce o- 
gólnej. Tylko, że głos każdemu dać moż
na odrazu w odpowiedniej konstelacji po
litycznej, a wprowadzenie szkoły jedno’i- 
tej wymaga tyle przynajmniej trudu, co 
przygotowanie szerokiego ogółu do gło
sowania ze zrozumieniem istotnego inte
resu t. j. tak, jak jeszcze dotychczas u nas 
ludzie głosować nie umieją.

Zdawałoby się, że szkoła jednolita 
dałaby się osiągnąć natychmiast, gdyby 
Ministerjum zdecydowało, że ze szkoły 
powszechnej przechodzi się do średniej 
bez egzaminu i że znosi się niższe klasy 
(do IV ) szkół średnich, odpowiadające 
wyższym klasom szkoły powszechnej. Ale 
temu rozporządzeniu formalnemu musia
łoby towarzyszyć podniesienie szkolnic
twa powszechnego i zrównanie progra
mów dwuch rodzajów szkół bo inaczej re
forma odbiłaby się fatalnie na dzieciach
1 na szkole.

Dlatego należy rozumnie i energicz
nie przygotowywać reformę szkoły jedno
litej, przeciw której cała prasa prawico
wa bije już na gwałt, a w Małopolscy ca
łej prawicowy odłam społeczeństwa ma
nifestuje za pośrednictwem Tow. Szkoły 
Ludowej i Tow. Nauczycieli Szkół Śred
nich i Wyższych.

Podstawą szkoły jednolitej musi być 
szkoła naprawdę powszechna, t. j. prze
znaczona, dla wszystkich, a nie, jak dzi
siejsza, dla dzieci chłopów i robotników. 
Program 7-klasowej szkoły powszechnej z 
7 siłami nauczycielskiemi, n ie ‘odbiega od 
programu niższych klas szkoły średniej 
tak ' a>>y dzieci nie mogły swobodnie prze
chodzić. Ale trzebaby przez odpowied
nie rozmieszczenie szkół, czyli sieć szkol
ną, przygotowaną już w szczegółach przez 
dr. rajskiego, udostępnić dobrą szkołę po
wszechną dla wszystkich dzieci wsi i 

trzebaby budować szybko gmachy 
szkolne, trzebaby wreszcie szkolić szere
gi nauczycieli dla nowych roczników 
dzieci.

Tymczasem co się dziś dzieje? Ilość 
jednoklasowek, t. j. szkół wiejskich, gdzie 
jeden nauczyciel uczy wszystkie dzieci w 
ciągu ic“ 7-ietmego pobytu wynosi 62%. 
Ilość dzieci w takiej jednoklasówce wy
nosi według ustawy min. Grabskiego do 
80, a w praktyce nieraz przekracza set
kę. W szkołach warszawskich 7-klaso- 
wych nieraz zamiast 7 sił nauczycielskich 
jest 5, bo 2 osoby otrzymały urlop roczny
z powodu np. ciężkiej gruźlicy, a na ich 
miejsce niema zastępców płatnych. Brak 
gmachów szkolnych, a nawet lokali ja
kich takich sprawia, że na naukę np. na 
całem Powiślu przychodzą 3 partje dzie- 
ci w ciągu dnia. Aby to zmieścić obcię
ło się dzieciom liczbę godzin w I i II od
dzielę, a mówi się o obcięciu i na wyż
szych stopniach w roku przyszłym. Złe 
warunki hygjeniczne, przemęczony nau
czyciel, stłoczone dzieci — oto obraz wa
runków w szkole powszechnej. Przeciw
nicy jednolitej szkoły biorą stąd asumpt 
Ido żądania, by dalej wznosił się mur chiń
ski między szkołą dla dzieci warstw uprzy
wilejowanych a proletarjatu, bo zwalenie 
tego muru grozi obniżeniem poziomu 
szkoły średniej, dla której wznosi się istne 
pałace, podziwiane w stolicy przez cudzo
ziemców.

Dowodzeniu temu, będącemu naigra-

Wyniki wyborów do Kasy Chorych
w grupie pracodawców

Wczoraj odbyły się wyboru do Rady 
Kasy Chorych z grupy pracodawców, Na 
mieście nie widać było tak ożywionej agi
tacji, jak w ubiegłą niedzielę podczas wy
borów z grupy ubezpieczonych. Przed
biurami wyborczemi nie było tłoku. Zain
teresowanie ludności wyborami było zna- 
cznie mniejsze.

Procent głosujących pracodawców był 
jednak większy niż ubezpieczonych i wy
nosił około 32 proc. uprawnionych do gło
sowania.

Ogólna liczba złożonych głosów wy
nosi 13961. Uprawnionych pracodawców 
było 38.988, rozporządzających 44,965 
głosami. Poszczególne listy uzyskały: 

Lista Nr, 1 Bezpartyjno-fachowa pra
cowników umysłowych 734 głosy—1 man
dat.

Lista Nr. 2 Centralnego Zw. Rze
mieślników Żydów—2417 głosów—5 man
datów.

Lista Nr. 3 Komitetu Demokratyczne
go — 642 głosy — 1 mandat.

Lista Nr. 4 Żydowscy pracodawcy so
cjalistyczni i Ogólny Zw. Rzemieślników— 
357 głosów — 0 mandatów.

Lista Nr, 5 — Komitetu Wyborczego 
Zjednoczonych organizacji gospodarczych 
(Lewiatan i Chjena) — 9811 głosów — 23 
mandaty.

Przy poprzednich wyborach stawały 
do walki wyborczej 3 listy. Lista żydow
skich pracodawców miała w Radzie Kasy 
Chorych 4 członków (uzyskała 777 gło
sów); lista chjeńsko - lewiatańska — 23 
członków (uzyskała 4635 gł.); lista demo
kratyczna—3 członków (uzyskała 756 gł.).

Sukces P. P. S. przy wyborach do Rady i 
Kasy Chorych w Ostrowcu

Ostrowiec, 14.XI (telefonem).
Dziś odbyły się wybory do Rady Ka

sy Chorych w Ostrowcu, pow. Opatowski 
W grupie ubezpieczonych głosowało oko
ło 50% uprawnionych, w grupie praco
dawców około 80%.

Wyniki wyborów w grupie ubezpie
czonych są następujące:

Lista Nr. 1 — Poalej Sjon — uzyskała 
głosów 44, mandatów — 0.

Lista Nr. 2 — P. P. S. i klasowych Zw. 
Zaw. — 1875 głosów, mandatów 19.

Lista Nr. 4 — N. P. R, — głosów 223, 
mandatów 2.

Lista Nr. 5 — robotników fabryki 
Ćmielów — głosów 286, mandatów 2.

Lista Nr. 7 — Chjena — głosów 651, 
mandatów 7.

Lista Nr. 8 — Bezpartyjnych Żydów— 
głosów 66, mandatów 0.

W grupie pracodawców Przemysłow
cy polscy zdobyli 7 mandatów, Zjednocze
ni Żydzi opatowscy — 2 mandaty, drobni 
przedsiębiorcy żydowscy — 3 mandaty, 
Żydzi demokraci — 1 mandat, więksi 
przedsiębiorcy żydowscy — 1 mandat, de
mokratyczna lista pracodawców polskich 
— 1 mandat.

Wybory do rad gminnych na G. Śląsku
PIERWSZE WIADOMOŚCI O WYNIKACH WYBORÓW.

Katowice 14 listopada. (AW.). Ze 
względu na przymus głosowania udział wy
borców był liczny. Dowodem tego jest, iż 
w Katowicach przedłużono działalność ko
misji wyborczych do godz. 22, celem ułat
wienia dalszego składania głosów. Pierw
sze nadeszłe wyniki wskazują na poważ
ne sukcesy Niemców. Raport z powiatu 
Pszczyńskiego z godz. 22 wykazał 1522 
głosów niemieckich, 809 głosów polskich. 
Raport z Szopienic wykazał 1922 głosów

Niemców, 1041 głosów na listę Zjednoczo
nych Stronnictw Polskich, 691 głosów na 
listę P. P. S. i 517 gł. na listę komunistów. 
W okręgu Górna - Łasa Góra Polacy uzys
kali 6 mandatów i Niemcy 6. W pogranicz
nej miejscowości Knurów Niemcy uzyska
li 10 mandatów, Polacy zaś 5, co tłumaczy 
się tem, iż znaczna część robotników, 
mieszkających w Knurowie, pracuje w ko
palniach po stronie niemieckiej.

SUKCESY NIEMCÓW.
Katowice, 14 listopada. Godz. 24. 

(AW.). W okręgach przemysłowych, jalk to 
wynika z obliczeń nadesłanych do godz. 12 
w nocy, Niemcy zdobyli bezwzględną 
większość w stosunku do wszystkich par- 
tji polskich.

Prowizoryczne obliczenia w okręgu 
Katowice - miasto wykazują, iż Niemcy 
zdobyli 60 — 70% oddanych głosów. Ra
porty z poszczególnych okręgów przyno
szą następujące wyniki: w Wełnowcu Po
lacy uzyskali 6 mandatów, Niemcy. 6, O- 
kręg Rozdzień—Szopienice: Polacy 8 man
datów, Niemcy 10. Okręg Nowe Hajduki

Polacy 5 mandatów, Niemcy 10. Chropa 
Polacy głosów 1600, Niemcyczew ~  w  w ,  - --------------------- j

2722. Gherbie — Godula — Polacy 5 man
datów, Niemcy 7 mandatów. Brzezinka — 
Niemcy 724 głosy, Zjednoczenie Chrześci
jańskie 672 gł., P. P,. S. 594 głosy. Wobec 
powyższych wyników należy się liczyć z 
tem, że w okręgach przemysłowych Niem
cy uzyskają większość.

Wyniki powyższe są nieostateczne i 
tylko z nieznacznej części Górnego Śląska, 
tak że o rezultatach ostatecznych nie da 
się nic zdecydowanego powiedzieć.

ZNACZNE SUKCESY P. P. S.
Z Katowic donoszą:
W Bielszowicach lista niem iecka o trzy

m ała 540 głosów, zjednoczenie stronnictw  
chrześcijańskich lista A 2.516 głosów. Lista 
B 1364 głosy. W Pawłowie P. P. S. otrzym a
ła 430 głosy, zjednoczenie stronnictw  chrze
ścijańskich 551 głosów. Niemcy 843 głosy, 
polskie stronnictw o obyw atelskie 250 głosów. 
W Małej Dąbrówce P. P. S. 512 głosów, Nie
mieccy socjaliści 636 głosów, niem ieckie k a 
tolickie zjednoczenie 1486 głosów. Chrześci
jańska dem okracja 198 głosów, kupcy i oby
w atele — 193 głosy. Brzezinka P. P. S. 594 
głosy, Niemcy 724 głosy, Zjednoczenie stron
nictw chrześcijańskich 632. Chałupnicy 114 
głosów. Szopiennice — Zjednoczenie stron
nictw chrześcijańskich 1041 głosów, P. P. S. 
671, jedność robotnicza (komunistyczna) 
517, Niemcy 1922, Pszczyna Polacy 809, Niem
cy 1522, separatyści 216, kupcy i obyw atele 
116, Łaziska Górne —  Niemcy socjaliści o- 
trzym ali 7 m andatów, separatyści 1 m andat, 
blok jedności robotniczej (komuniści) 2 m an
daty, P. p. S. 1 m andat, Zjednoczenie stron

nictw  chrześcijańskich 4 m andaty. Razem  w 
Łaziskach Górnych Polacy uzyskali 6 m an
datów, Niemcy 9. Łaziska Średnie — Polacy 
uzyskali 9 m andatów, Niemcy 6. Łaziska 
Dolne — 3 listy polskie 9 m andatów, Bieruń 
Stary — Zjednoczenie stronnictw  chrześcijań
skich 10 mandatów, kupcy niemieccy 6 man
datów, m ałorolni Polacy 2 m andaty — razem  
12 m andatów polskich, 6 niemieckich. Bieruń 
Nowy — Polska partja  obyw atelska, pod k tó 
rą  ukryw ają się separatyści Niemcy — 3 man
daty, zjednoczenie pracy społecznej — 5 man
datów, separatyści 4,

W powiecie Świętochlow ickim obliczenia 
zakończą się dopiero w poniedziałek. Ła

giewniki na pograniczu: Zjednoczenie stron
nictw chrześcijaiiskich i P. P. S. 4 mandaty, 
komuniści 1 m andat, niemieckie partje  4 m an
daty. Żary — Odrodzenie gospodarcze — 218 
głosów, obyw atele niemieccy — 182, zjedno
czenie stronnictw  chrześcijańskich 548 gł,, 
Boguszowice—Zjednoczenie stronnictw  chrze
ścijańskich — 235 gł., P. P. S. — 233, Niemcy 
— 390 głosów.

wamem się z nędzy i bezsilności ludu, na
jeży przeciwstawić żądanie dobrej szko
ły dla wszystkich obywateli Państwa pol
skiego. Akcja zaś, zwalczająca szkołę 
jednolitą, musi sie spotkać z w^itaźną po

stawą proletarjatu. Podstawą państwa de
mokratycznego muszą być jednakowe 
podstawy wykształcenia dla wszystkich.

Wł. Weychert-Szymanowska.
-::o:

Dalsze wyniki wyborów 
na G. Śląsku

Katowice, 15 listopada. (PAT.). (Godz.
1 w nocy). Tarnowskie Góry: lista Zjed
noczenia polskich stronnictw chrześcijań
skich 8 mandatów, P. P. S. 2, inne polskie 
stronnictwa 3, razem listy polskie 13, nie
mieckie 17 mandatów. Żory: listy polskie 
13, niemieckie 11 mandatów. W powiecie 
katowickim według otrzymanych wiado
mości z 16 gmin bez Katowic Polacy uzys
kali 120 mandatów, Niemcy 48. Brak jesz
cze danych z 8 gmin. W powiecie świę- 
tochłowickim według danych otrzymanych' 
z 12-tu gmin bez Królewskiej Huty Polacy, 
uzyskali 67 mandatów, Niemcy 74. Brak 
jeszcze danych z 4 gmin.

W KATOWICACH.
Katowice, 15 listopada. (PAT.). (Godz. 

1,30 w nocy). Dalsze wyniki wyborów: 
m. Katowice, dane z 40-tu okręgów (brak 
wiadomości z jednego okręgu): lista P.P.S. 
4012 gł., niemieccy socjaliści 3271, lista 
polskich stronnictw lewicowych 374, blok 
jedności robotniczej (komuniści) 675, zjed
noczenie gospodarcze stanu średniego 
1141, związek obrony górnoślązaków (Kus- 
tos) 2722, zjednoczenie niemieckie 21082, 
związek ochrony lokatorów 536, żydowski 
komitet wyborczy 621, polskie zjednocze
nie stronnictw chrześcijańskich 6516 oraz 
zjednoczenie pracy społecznej i zawodo
wej 3909 gł.

W KRÓLEWSKIEJ HUCIE.
Katowice, 15 listopada. (PAT). (Godz. 

2,40 w nocy). Wyniki tymczasowe otrzy
mane z komisji wyborczej, a nie z woje
wództwa) — m. Królewska Huta: lista
P. P. S. 1996 gł., niemieccy socjaliści 3233, 
zjednoczenie niemieckie 18924, stan śred
ni 339, zjednoczenie stronnictw chrześci
jańskich 6366, lista lokatorów 380, lista 
komunistów 950, nieważnych 143 gł.

Hindenburg zrzeka się 
prezydentury

Berlin, 14 listopada (PAT.). „Welt am 
Montag" dowiaduje się, że prezydent Hin
denburg nosi się z zamiarem złożenia 
swego urzędu. Ma to nastąpić w jesieni 
przyszłego roku. Prezydent Hindenburg 
niejednokrotnie już sam o tem wspominał, 
obecnie zaś powziął w tynifr duchu nieod
wołalną decyzję. Pismo zaznacza, że ko
ła prawicowe, dla których Hindenburg był 
pożądanym mężem opatrznościowym, nie 
tak łatwo zechcą się wyrzec swoich 
wpływów i będą się prawdopodobnie sta
rały wywrzeć nacisk na prezydenta Hin- 
denburga, aby pozostał na swem dotych- 
czasowem stanowisku.

W parlamencie Rzeszy
PRZYJĘCIE PROJEKTU USTAWY 

O BEZROBOTNYCH.
Berlin, 14 listopada. (AW.). Parlament 

przyjął wczoraj głosami stronnictw rządo
wych i socjal - demokratów projekt usta
wy o zasiłkach dla bezrobotnych w wy
padkach nadzwyczajnych.

Krwawa demonstracja
monarchistycznych studentów 

przeciwko Herriotowi w Paryżu
Z Paryża donoszą: Podczas przemó

wienia Herriota w Sorbonie grupa studen
tów, należących do Camelot du Roi (mo
narchiści) wtargnęła do sali, demonstru
jąc przeciwko Herriotowi. Doszło do star
cia z policją, która usiłowała usunąć de
monstrantów. 13 policjantów zostało ran
nych.. Jeden z nich ciężko.

Sprawa osadnictwa pol
skiego we Francji

Paryż, 14 listopada (PAT.). Pan mi
nister pełnomocny Targowski zakończył 
pertraktacje w kwestji osadnictwa pol
skiego we Francji i w kolonjach francu
skich i odjechał do Warszawy.

Konferencja Cziczerina
z tureckim ministrem spraw zagr.

Agencja telegraficzna ZSRR. „TASS“ do- 
nosi:

Odessa, 14 listopada 1926 r.
Komisarz ludowy do spraw zagranicznych 

Cziczerm i turecki minister spraw zagranicz
nych Tewfik Rushdi Bey w trzygodzinnej 
poufnej konferencji omówili sprawy wzajem
nego' stosunku obydwu państw. Na tej kon
ferencji były poruszone również kwestje zwią
zane z sytuacją międzynarodową.
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Uroczystość 
odsłonięcia pomnika

Fryderyka Szopena.
O godz. l i r .  zaczęli zjeżdżać się  do A lei 

B e lw edersk ie j zaproszen i p rzez  K o m ite t go
ście o raz  delegacje . Na odcinku  A l. Belw e- 
dersk ie j od  A grykoli do B agate li ru ch  ko ło
w y b y ł w strzym any  i p rzep u szczan o  ty lko  po 
jazdy z zaproszeniam i. T ram w aje  sk ie ro w a
no p rzez  ul. N ow ow iejską k u  p lacow i Z ba
w iciela .

Po obu s tronach , pom nika u staw io n e  by 
ły  ław k i o raz  try b u n y  d la  publiczności, k tó 
re  stopniow o się zapełn ia ły . N aw p ro st za
słoniętego pom nika za rezerw ow ano  m iejsce 
d la  p rzed staw ic ie li R ządu , c ia ła  dyp lom atycz
nego, zagran icznych  delegacji, generalic ji, 
p rzedstaw ic ie li m iasta  i t. d.

N a k ilk a  m inut p rzed  godz. 12 p rzyby li 
M arszałkow ie Sejm u i S enatu , W icep rem jer 
B arte l, m in istrow ie, w icem in iste r gen. K ona
rzew sk i, kis. k ard . 'K a k o w sk i i  mm.

O godz. 1-ej p rzy b y ł p. P re zy d e n t R ze
czypospolitej, O rk ie s tra  szw adronu  szwole-. 
żerów  ustaw io n a  w zdłuż Szkoły  P odchorą
żych odeg ra ła  m azu rk a  D ąbrow skiego . P. 
P re zy d e n t p rzeszed ł w zd łuż fro n tu  i o d eb ra ł 
ra p o r t od dow ódcy, poczem  za ją ł m iejsce n a 
w p ro st pom nika.

Z try b u n y  ustaw ionej po  p raw ej s tro 
nie pom nika p rzem ów ił p rzew odn iczący  K o
m ite tu  B udow y pom nika prof. A n ton i P on i
kow ski, p rzekazu jąc  pom nik  m iastu . S pa
dły  zasłony  i oczom  tysięcy  zgrom adzonych 
u k az a ło  się dzieło  d łu ta  W a c ław a  S zym a
now skiego, p rzed staw ia jące  S zopena, s iedzą
cego pod  w ierzbą  i zasłuchanego  w  szm er 
jej liści.

U chyliły  się  kape lusze , rozleg ły  się okla
ski, a  po łączone  o rk ie s try  O p ery  i F ilharm o- 
nji o raz po łączone  chóry  n a leżące  do zw iąz
ku  m azow ieckiego  pod b a tu tą  dyr. M aszyń- 
skiego w ykonały  po lonez A -d u r Szopena.

N astęp n ie  p rzem aw ia li w  im ieniu R ządu  
dyr. D ep. S ko tn ick i, am b asad o r F ran cji p. 
de L aroche, sk ład a jąc  ho łd  genjuszow i Szo
pena, p o se ł w łosk i p. M aioni, k tó ry  odczy ta ł 
depeszę  rząd u  w ołskiego, sk ła d a jącą  ho łd  
w ielk iem u m uzykow i; P re ze s  R ady  M iejskiej 
W arszaw y  sen. B aliński o raz  im ieniem  m uzy
ków  i kom pozy to rów  po lsk ich  p. L udom ir R ó
życki.

W szystk ie  p rzem ów ien ia  by ły  za pom o
cą g łośn ików  ta k  spo tęgow ane, że w szędzie 
b y ło  je zu p e łn ie  dobrze  słychać.

N a zakończen ie  uroczystośc i sk ładano  
w ieńce i w iązank i k w iec ia  u stóp  pom nika. 
P ierw szy  w ien iec z łoży ła  delegacja  za rząd u  
m. W arszaw y . N astępn ie  z łoży ł o lbrzym ią 
w iąz an k ę  kw iatów  am b asad o r de L aroche , a 
dalej pose ł h iszpańsk i i de legacje : n iem iec
k a , au s triack a , b u łg arsk a , es to ń sk a , fin landz
ka , duńska, ho lenderska , ło tew sk a , jugosło
w iańska , ang ie lska, rum uńska, g recka , japoń
ska, w ęg ierska, w łoska , sow iecka , szw edzka, 
n o rw esk a , szw ajcarska , chóru  czeskiego 
K rzyżkow skiego , in sty tuc ji m uzycznych  w ło
ścian  z Żelazow ej W oli i in.

HYGJENA W PRZEMYŚLE BAWEŁNIANYM

*

Po uroczystośc i odsłon ięc ia  pom nika odbyło  
się w salonach  re s ta u rac ji h o te lu  „B risto l" 
śn iadanie, w ydane p rzez  n acze ln ik a  W ydzia łu  
P rasow ego  p. d r-  T. G rabow sk iego  n a  cześć 
delega tów  zagran icznych , p rzyby łych  na u ro 
czystości szopenow skie . N a p rzy jęc iu  tem  by-

W łókno zw a n e  b aw e łn ą  składa się z w łoe- 
ków , p o k ry w a jący ch  ziarna nasienne rośliny 
zw anej bawełną, k tó re j gatunki b o tan iczn e  są
b a rd z o  liczne.

O jczyzną b aw e łn y  są Indje Wschodnie, 
gdzie od n iepam iętnych  czasów  je s t hodow a
na. B aw ełn ioa p o trzeb u je  g leby  lekk iej, pu l
chnej zm ieszanej z  p iask iem , k lim atu  gorące
go i w  m ia rę  w ilgotnego. D ziś u p raw ian a  je s t 
on a  n a  olbrzym ich o b sz arac h  A m eryk i, A fry 
ki, A zji, a  w  E u ro p ie  ty lk o  p o  części w  Mace- 
donji, H iszpanji, Portugalii, we Włoszech i nie
co  n a  po łudn iu  Rosji.

Z  su row ców  przędzaln iczych  najobszer
niejsze zastosow an ie  w  p rzem yśle w łó k ien n i
czym  m a  b aw ełn a . W  1924 r. w szechśw ia to 
w a p ro d u k c ja  b aw e łn y  w ynosiła  52,8 miljocnów 
kw in ta li.

Z eb ran a  b aw e łn a  pod lega  n iezw łoczn ie 
n a  m iejscu  w  p lan tac ji s ta ran n em u  przebie
ran iu , poczem  n as tęp u je  oczyszczanie czy li 
oddzielen ie w łó k ien  od  p o k ry w an y ch  p rz e z  
n ie nasion , zw y k le  zw an e  odziaxndanliem. 
P ierw o tn ie  odb y w ało  się  o n o  w yłączn ie  rę c z 
nie, to  je s t palcam i, d z iś  co ra z  w ięcej z a  p o 
m ocą m aszyn  — odziamiarek (ziarnic) w a łk o 
w ych, nożow ych, piłow ych.

O trzym ane w  te n  sposób  w łókno  b aw e ł
n iane  s ta n o w i b aw e łn ę  su row ą, a lbo  surow iec 
baw ełn iany . W  tym  s ta n ie  b a w e łn a  p rzy b y 
w a  do  fabryk , gdzie p rze ro b io n a  zosta je  na 
dalsze zespo ły . Ze w zględu n a  od ległość 
m iejsca w y tw arzan ia  b aw e łn y  o d  m iejsca jej 
p rze rab ian ia , b a w e łn a  su ro w a  z a ra z  p o  jej 
odziarn ien iu  zos ta je  stłoczona  za  pom ocą sil
nych  tłoczn i w  b e le  g ran ia s te  lub  okrąg łe , w a
żące o d  400 do 750 fun tów  angielskich.

B aw ełna su ro w a  p rzybyw ająca  d o  fab ryk i 
w  belach , jak o  s tło cz o n a  i  zan ieczyszczona, 
pod lega przedew szystlkiem  włóknśenin, m ają
cem u n a  celu  p rzy w ró cen ie  jej w łaściw ej w łó k 
n istej postaci, a n as tęp n ie  czyszczeniu, ce lem  
m ożliw ie d o k ład n eg o  usun ięcia  włoskótw i 
w sze lk ich  dom ieszek.

P o  p rze jśc iu  ty ch  czynności b a w e łn a  s ta 
je się  zd a tn ą  do  dalszego  p rze ro b ien ia , m ia
now icie d o  p rzędzen ia  i s ta n o w i w te d y  p rzę 
dziwo.

P rzędz iw o  b aw e łn ian e  p rze ra b ian e  byw a 
przew ażn ie  n a  p rzędzę, a w  d robnej stosun
kow o  części n a  w a tę . P rzęd za  baw ełn ian a  
służy  jak o  surow iec do  w yrab ian ia  zespo łów  
baw ełn ianych  sk rę tow ych , jak  nici, sznurki, 
pow rozy  o ra z  p łask ich , jak  p rzeróżnego  ro 
dza ju  tkan in y  g ładkie, k o sm a te , b ie lo n e , na- 
tła cz an e  barw am i.

P od ług  najnow szych s ta ty s ty k  w  1924 —  
1925 ro k u  by ło  n a  ca łym  św iecie  zak ład ó w  
b aw ełn ian y ch  7,516, w rzec ion  166,090,536, 
krosem 3,117,605, a  ro b o tn ik ó w  w  te j gałęzi 
3,494,303 —  najw ięcej b y ło  w  W ielk iej Bry-

li obecn i m. in. d y re k to r  D e p a rtam e n tu  K ul
tu ry  i S ztuk i min. W . R. i 0 .  P . p . J .  S k o tn ic
ki, tw ó rc a  pom nika C hopina W acław  S zy
m anow sk i o raz liczni p rzed staw ic ie le  św ia ta  
arty sty czn eg o  o raz  p rasy .

P odczas d ese ru  z a b ra ł g łos p . dr. G ra 
bow ski.

N astępn ie  p rzem aw ia li de leg a t czecho
słow ack i p . K urz, w y raża jąc  ho łd  tw órcy  
p o m nika  C hop ina o raz  d e leg a t B ułgarji p, 
Sziszim anow  w znosząc to a s t n a  cześć p. dr. 
G rabow sk iego .

tanji, potem m Stanach Zjednoczonych i Niem
czech.

Przemysł bawełniany wciąż rozwija się, 
szybko postępuje, coraz nowe maszyny są 
wprowadzane, siła lu d z k a  zastąpiona jest mo
torem poruszanym w odą, p a rą  i elek tryczno
ścią. Zm ieniły się sposoby  w y tw arza n ia  przę
dzy baw ełn ianej, tk a n in  z  baw ełny , m usiały  
się  te ż  zm ienić w aru n k i p rac y  o raz  hygjeny 
p ra c y  w  przem yśle baw ełn ianym . Najwięcej 
szkodliwa jest praca w  przędzalniach.

N ajw ażniejsze szkodliw e czynn ik i w  za 
k ła d a c h  baw ełn ianych  są:

1) K urz złożony  b lisk o  w  po łow ie  z  k u 
rz u  organ icznego  i ze  znacznej części ze  
zw iązków  krzem u. W dychanie go w yw ołu je 
pod rażn ien ie  i zapalen ie  dróg oddechow ych, 
odyszikę, as tm ę, rozedm ę p łuc, osłab ia  o d p o r
ność i przygo tow uje  pod łoże do  gruźlicy.

2) Gorąco 1 w ilgoć w  pracow niach , zw łasz
cza  w oddziałach  p rzędzaln i, dochodzi do 25° 
i  30“ C., a  w ilgoć d o  75 n a  sto . W y a tt, su 
m ienny nau k o w y  b ad a cz  te j kw estji, stw ie r
dził, że  zby tn ie  gorąco  i w ilgoć odb ija  się  n a  
o rgan iim ie  ro b o tn ik a , a  p ra c a  jego sta je  się 
m niej w ydajna.

3) Oświetlenie niedostateczne w  p raco w 
n iach  w ogóie, a  w szczególności sam ych w a r
sz ta tów , sam ych k ro sen . C iągłe na tężen ie  
w zro k u  n a  zryw ające się  n itk i, n a  ro zp lą ty 
w an ie  supłów  i' gfiiazd m usi sprow adzić o s ła 
b ien ie  w zroku , zapalen ie  lub  p rzek rw ien ie  
sia tków ki, b ó l głow y, za w ro ty  i t . p.

4) N atężen ie b ezu stan n e  uw agi, ciągłe 
trzym anie  w  nap ięc iu  system u m ózgo-nerw o- 
w ego. P rzy  obecnej reorganizacji p rac y  ro 
b o tn ica  n ie  m a żadnego  odpoczynku, żadnych 
p rze rw  p ró cz  odpoczynku  obiadow ego (jeśli 
in sp ek to rzy  p rac y  ściśle tego  p rzestrzegają). 
T ak ie  n a tęż en ie  uw agi m usi sp row adzać bóle 
głow y, new ralg je, znużenie i p rze ró żn e  zabu
rzen ia  n erw ow o  - m ózgowe, k tó ry ch  daw niej

tn ie  doznaw ała  ani p rzą d k a  ani tkaczka.
5) Przemęczenie, n a  k tó re  sk ła d a  się p ra 

c a  b e z  w ytchnien ia , p raca  w ciąż w  pozycji 
stojącej lub  nachylonej, n a tęż en e  w zroku, n a 
tężen ie  bezm ierne uw agi, b ezu stan n a  obaw a 
czy  p o d o ła  się p racy , czy  w  trak c ie  zw iązy
w an ia  n itk i n a  jednym  w arsz tac ie  nie zerw ały  
się już inne n a  drugim , trzec im  lub  czw artym . 
Z po w odu  p rzem ęczen ia  ro b o tn ik  czy  Tobot- 
n ica  sta je  się  podatn iejszym  na w szystk ie ch o 
ro b y  (staw ów , serca , naczyń, żo łąd k a  lub k i
szek), ilość w ypadków  się zw iększa, liczba 
po ron ień  w zrasta , alkoholizm  po tęgu je  się, 
n iechęć do  życia  co ra z  w ięcej się szerzy.

W obec ta k  zastrasza jących  w arunków  
hygjenicznych w  p rzędzaln iach  i tk a ln iach  b a 
w ełny , w ielk ie  zadan ie  sto i o tw orem  przed  
hygjemistami i in spek to ram i pracy . O d nich 
bow iem  zależy  czuw anie n ad  zdrow iem  ro? 
botników , p rzestrzeg an ie  usilne należy tej 
w en ty lac ji w  p racow n iach , odpow iedn iej n ie - 
zabójczej tem p era tu ry  i w ilgoci, un ikan ie 
przem ęczania, odpow iedn ia  d la  zd row ia p ra 
ca, odpow iednie m etody, m aszyny i n a rz ę 
dzia.

C zy jed n ak  u n as  w  P o lsce  są  jak ie p raw a  
co  do  o św ie tlen ia , ogrzew ania, p rze w ie trza 
nia, w ilgotności zak ład ó w  baw ełn ianych?

Kiedyż nareszcie ujttzy światło dzienne w 
Polsce Kodeks Hygjeny Pracy, a  przynajm niej 
luźne p ra w a  i rozporządzen ia , do tyczące hy- 

i gjeny pracy , n a  w zó r Amglji, F rancji, N orw e- 
I gji?... Dr. J. Z.

Zjazd Zarządu 61. 
z. z. K.

W czoraj ro zp o czął o b rad y  sw e Z arząd  
G ł. klasow ego Zw iązku ko le ja rzy  Z. Z. K.

W  posiedzeniu  w zięło  udział ogółem  50 
przedstaw ic ie li p racow ników  ze w szystk ich  
D yrekcji koł. i w szystk ich  działów  służb.

P o rząd ek  dzienny  obejm uje: a) sp raw o
zdan ie  W ydz. W yk. z pó łrocznej działalności 
b) sy tuacja  obecna, c) finanse Z w iązku i 
p re lim inarz  budżetow y, d) spraw ozdan ie  Ko
m ite tu  budow y dom ów  i w nioski.

P o  p rzy jęciu  do w iadom ości sp raw o zd a
n ia W -łu  W yk., do p-ku, 2) w ygłosił obszer
ny re fe ra t P rez . Z. Z. K. pos tow . Kuryle
wicz.

N ad re fe ra te m  tym  w yw iązała  się bardzo  
ożyw iona dyskusja.

W  dyskusji zw rócono  uw agę n a  fak t, że 
żółte związki, zwłaszcza enpeerowski Z. Z. P„ 
panu jące obecn ie  w śród ko le jarzy  rozgory
czenie, wyzyskują w ten sposób, że agitują 
zaciekle na rzecz b. gabinetu Chjeno - Piast- 
N. P. R.

W szyscy  m ów cy podnosił: zgodnie, że 
szalona drożyzna, obniżając —  przy  n ie ru 
chom ej m nożnej —  coraz  gw ałtow niej poziom 
życia pracow ników  kolejow ych w yw ołuje w 
ich szeregach  coraz głębsze w rzen ie. S tan  
ten  pogarsza jeszcze stosow any  nad .il przez 
adm in istrację  kol. bezm yślny  system  oszczęd
nościowy, od b ie ran ie  p racow nikom  p rzy n a
leżnych  im p raw  (łam anie ustaw y  o 8-godz. 

i dn iu  p racy , o u rlopach  w ypoczynkow ych 
! i t. p.) nadużycia i t. o. P rzy zn an a  przez 
I R ząd  10 proc. podw yżka, w o b e t w zm agającej 

się codzień drożyzny, nikogo już dziś zado- 
wolnie n ie m oże. O ile Sejm  nie uchw ali ja
k iegoś w ydatn iejszego  podw yższenia p łac , 
wówczas należy się liczyć z ciężkiemi w ko
lejnictwie konfliktami.

D yskusja pow yższa zna laz ła  swój w yraz 
1 w  p rzy ję tych  3 rezo lucjach .

P ierw sza  po d k reśla , że Z. Z. K. dom aga 
i się n ad a l z ca łą  energ ją uruchomienia mnoż- 
| nej, zapom ogi drożyźnianej w wysokości i  
| mieś. poborów  tudzież  uruchom ien ia  d o d a tk '
; m ieszkaniow ego i p rzyznan ia  go nieetato

wym. W  k o ń cu  podnosi rezo lucja , że zacho
w anie się Sejm u i R ządu  w obec wniesione
go przez klub P. P. S. — w porozumienia z 

! Z. Z. K. —  w niosku  o po p raw ę b y tu  p racow - 
! n ików  państw ow ych  i em ery tów , będzie 
I w skazów ką, czy ko le ja rze  po lscy  m ogą liczyć 
! na jak ieko lw iek  zrozumienie ciężkiego swe

go położenia ze s trony  czynników  rządzą- 
! cych, czy też  chwycić się mają walki, do 

k tó re j m asy ko le jarsk ie  zaw czasu  się  przygo- 
j tow ują p rzez  m asow e skup ian ie  pod  sz tanda- 
j  ram i Z w iązku  klasow ego.

D ruga rezolucja, zaw ierająca  w szystk ie  
n ieza ła tw ione do tąd , m im o obietn ic , p o stu la 
ty  p racow nicze, ostrzega, że o ile ad m in is tra 
cja ko le jow a nadal łam ać  będzie 8-godz. dzień  
roboczy , kolejarze zorganizowani wystąpią 
czynnie w obronie obowiązującej ustawy i 
sam i ją  w e w szystk ich  dzia łach  służbow ych 
w prow adzą.

R ezolucja trzec ia  przestrzega kolejarzy 
przed wichrzeniem związków żółtych i zw ra 
ca uw agę na fak t, że zw iązk i te  pod  pozorem  
obrony  in te resó w  pracow niczych , upraw ia ją  
zaciekłą propagandę na rzecz obalonego w 
m aju gab ine tu  W itosa .

Dziś dalszy  ciąg o b rad .
kcz.

i

JUUAN FAŁAT
( z pow odu w y staw y  jub ileuszow ej w  T ow a

rzy stw ie  Z achęty  S z tu k  P ięknych).

I.
Życiorys F a ła ta  m a w  sobie coś z cudow 

nośc i jak ie jś  baśn i A ndersena . N iezw ykła 
je s t ta  h is to rja  syna organistów  ego, k tó ry  z 
p a s tu ch a  s ta ł  się podróżn ik iem  p o  dalek ich  
ląd ach  i  m orzach , byw alcem  dw orów  k siążę
cych, p rzy jacie lem  cesarza, d y rek to rem  A k a
dem ji S z tu k  P ięknych.

U rodził się F a ła t dn ia 30 ldpca 1853 r., w  
Tulig łow ach, w  dzisiejszem  w ojew ództw ie 
Iw ow skiem . P ochodził ze śro d o w isk a  św ie
żego, k rzepk iego , n iezuży tego  życiem  m iej- 
sk iem , pełnego  daw nej su row ości i. pobożno 
ści. „O jciec mój —  opow iada w  sw oich p a 
m ię tn ikach  —  k tó ry  m usiał w szy stk o  um ieć, 
aby  w yżyw ić liczną rodzinę , b y ł z zaw odu  o r
gan istą  i p row adził szkó łkę w iejską. O rgani
s tów ka i o rgan iśc i w iejscy, to  św ia t d la  sie
b ie  osobny i  w  h ieraroh ji spo łecznej w  Polsce 
o rgan ista  n a  w si je s t niżej lo k a ja  p roboszczow - 
skiego. W  T ulig łow ach mój ojciec zdoby ł so
bie n ieco  w yższe stanow isko . B ędąc synem  
w łośc ian ina  z C hłóp i p asąc  k row y , znalazł 
ta la ra . T en  ta la r  b y ł w zię ty  w  rodzin ie za  
w yrocznię, i zadecydow ano, aby za  tego  ta la 
r a  p o sz ed ł do  sąsiedniego m iasteczka  K om ar- 
n a  do n a u k i do  organisty . W yuczyw szy się 
tej sztuki, z o s ta ł o rgan istą  w  Tuligłow ach. 
Z  n iew ielk iem  w y k sz ta łcen iem  łachow em , a  
ty lk o  p rze z  w ro d zo n e  zdolności i za le ty  s e r 
ca , p o tra fił podn ieść  do godności to  sk rom ne 
s tan o w isk o  o rg an is ty  i p rzeżyć d ługie i Ślicz
n e  życie. C złow iek  -wielkiej i bezustannej 
p racy , n iespożytej energji, p raw o śc i i relig ij
ności w p ro st b ezp rzyk ładnej, zastosow uje 
p rzy k azan ia  Boże p rze z  c a łe  życie z rygorem  
ty rana i  fan a ty k a , tak  w zględem  siebie, jak  i 
w szystk ich  w  dom u. Ż yw oty św ię tych  ks. 
S karg i to jedyna lite ra tu ra  w  dom u, p rze p la 
tana modlitwami k tó re , k lęcząc , w szyscy

g łośno  odm aw iam y. O d św itu  p rac a  b e z  w y
tchnien ia, w  dom u, w  ogrodzie, w p o lu  i w 
kościele . W ie lk i ład , k tó rem u  ojciec p rzo d u 
je, n ie  p rzepuszczając  n ikom u i w niczem , 
w sze lk ie  p o sty  i um artw ien ia  zachow yw ane 
z rygorem  średniow iecznym  i  za ledw ie  ty lk o  
w łosien icy  b rak . W szyscy b ez  szem rania u- 
g inam y się pod  su row ością  ojca. J a  jeden  ty l
k o  od p ie rw szych  la t zaczynam  p ro testo w ać , 
czując, że inną  drogą k ro czy ć  b ę d ę  p rz e z  ży
cie. N ależąc do  najm łodszych, zażyw am  
p ew nych  w zględów  ojca, czuję, że ojciec m nie 
lub i i p a trz y  m i w  oczy z lubością. M oże to  
b ezw ied n a  sym patja  a rty stycznej duszy  ojca 
do budzącej się duszy  p rzysz łego  a r ty s ty ? "

S ied em n asto le tn i ch łop iec rysuje już w ę
g lem  i m aluje ak w are lą  (farbam i wodnem i) — 
n ieśm iało , c ien iu tk im i pendzełkam i —  ch a tę  
ro dzinną  i k o śc ió ł w  Tulig łow ach. P o p ęd  do 
m a la rs tw a  je st w  nim  silny, och o ta  d o  nauk i —  
n iew ie lka . S zko ły  n ienaw idzi; d w a  razy  ze 
L w ow a u c iek a  n a  w ieś; surow y ojciec każe  
m u w ted y  „zabrać się do tw ard e j ro b o ty , do  
p ługa, do  b ro n y  i d o  paszen ia  k ró w ".

K ończy się n a  k ilk u  la ta c h  nauk i szko l
n e j w K om arn ie i w  P rzem yślu . F a ła t  staw ia  
n a  sw ojem  i  w stęp u je  d o  Szkoły  S z tu k  P ięk 
nych  w  K rakow ie. Ó w cześni p ro fesorow ie 
tej szk o ły  n ie um ieją jed n ak  go  ocenić. Je j 
w ice -d y rek to r, W ład y sław  Ł uszczkiew icz, r a 
dzi m u w p ro st, żeb y  w róc ił d o  paszen ia  k rów . 
Życie je s t czasem  iro n is tą  n ie lada . P o  k ilku
dziesięciu  la ta c h  F a ła t  z o s ta ł d y rek to rem  k r a 
kow skiej S zko ły  S z tu k  P ięknych  i n a  tem  s ta 
now isku  z e tk n ą ł się znow u z p ro feso rem  
Ł uszczkiew iczem , k t^ ry  b y ł jeszcze ciągle ty l
k o  w icedy rek to rem ...

L a ta  studenck ie  w  K rakow ie  na leżą  w 
życiu  F a ła ta  d o  najcięższych. D oskw iera  m u 
b ie d a  i głód. Żywi się n ie ra z  (Schwytanym i 
w łasno ręczn ie  up ieczonym  k o tem . N a szczę
ście sp o ty k a  on  w ted y  cz ło w iek a  m ądrego  i 
sz lachetnego , k tó ry  s ta je  się jego dobroczyń
cą, op iekunem  i  p rzy jacie lem  —  inżyniera 
G ąsiorowskieigo. G ąsio row sk i zab ie ra  go ze 
sobą w c h a ra k te rz e  ry so w n ik a  techn icznego

n a  Podole, do pom iarów  w  polu, po tem  do 
Szw ajcarji.

W  Szw ajcarji F a ła t  p róbu je  sił sw oich, 
jak o  ilu s tra to r , tw o rząc  d ro b n e  ob razk i ro d z a 
jow e, rep ro d u k o w an e  nas tępn ie  z pom ocą 
d rzew o ry tu  lub  litog ra iji w  różnych  czasop is
m ach  niem ieckich. W  la tac h  1879 —  80 stu - 
djuje w  Monachj-um p o d  k ie ru n k iem  Je rzeg o  
R aab a  i, zadom ow ionego już w ted y  nad  Izarą, 
Jó z efa  B rand ta .

S posób jego m alow ania się zm ienia, po 
w sta ją  p ierw sze akw are le , w yzyskujące um ie
ję tn ie  w łaściw ości techn iczne m a larstw a w od
nego. D zięk i podróżom  p o  da lek ich  k ra jach  
w  la ta c h  następnych , rozszerza  się zaraze-rń 
n iezm iern ie k rąg  jego tem atów . F a ła t zw ie
dza W łochy  i H iszpanję, w  la ta c h  zaś 1885 —  
1886 odbyw a pod róż do K ra iny  W schodzą
cego S łońca, k tó ra  s ta je  się pod różą doko ła  
św iata.

Po pow rocie z  niej jest już m alarzem  zn a 
nym  i cenionym . B aw i często  u  k s ią żą t R a 
dziw iłłów  w  N ieśw ieżu, m alując kn ie je  litew 
skie i łow y. A  gdy w  r . 1886 k siążę  A n ton i 
R adziw iłł u rząd za  w span ia łe  po low an ie  na 
n iedźw iedzie n a  cześć n iem ieckiego  n as tęp cy  
tronu , późniejszego ce sa rz a  W ilhelm a ■ a “ 
ła t znajduje się w śród  zaproszonych  gości i z 
p o m o cą o łów ka i p en d z ła  u trw ala  jego epizo
dy. Z aw a rta  zaś w ted y  znajom ość z k ron - 
p rin cem  m ia ła  m ieć d la  F a ła ta  jeszcze inne, 
doniosłe  n as tęp s tw a . O W iihehnie II, jako  
cz łow ieku  m ożna być różnego zdan ia ; m ożna 
m u w y ty k ać  o stro  jego pozerstw o, jego ma- 
nję w ielkości, jego kabo tyn izm ; n iew ątp liw ie  
jednak  b y ł to  cz łow iek  nadzw yczaj zdolny. 
M iał o n  w  sobie coś z a r ty s ty  i lub ił o taczać 
się a rty s tam i. U po d o b ał on sobie F a ła ta  i po 
w stąp ien iu  n a  tro n , w  r. 1888, p o w o ła ł go  do  
sieb ie , do B erlina. P rzez  k ilk a  la t  F a ła t był 
nadw ornym  m alarzem  cesa rza , m ieszkał w  
B erlinie, b ra ł udział w  w ystaw ach  berlińsk iej 
A kadem ji S z tu k  P ięknych  i w r. 1893 zos ta ł 
m ianow any  jej cz łonkiem . T utaj te ż  nam alo
w a ł w r. 1894 z W ojciechem  K ossak iem  i kil
k o m a innym i malarzami polskim i, olbrzymią

panoram ę p. t. „P rzejście arm ji N apo leona I 
p rzez  B erezynę".

W  r. 1895 F a ła t zo s ta je  d y rek to rem  k r a 
kow skiej S zko ły  S ztuk  P ięknych , p rzem iano
w anej w k ró tce  po tem , dzięki jego staran iom , 
na A kadem ję. N a s tanow isku  tem  F a ła t ro z 
wija w  ciągu p ię tn as tu  la t  ogrom ną energję 
i n iem ałe  zdolności o rganizacy jne. A kadem je 
są n a  ca łym  św iecie ośrodkam i k o n se rw aty 
zm u w  sz tu ce ; uczą w  n ich  zw ykle ludzie s ta 
rzy, n iedostępn i d la  pow iew ów  now ych; w y
raz  „akadem ick i" znaczy  d la  n as  n iem al ty le , 
co  „zastyg ły  w  ru ty n ie" , „bezduszny", „m ar
tw y". S zko ła  k rak o w sk a , po  śm ierci M atej
ki, n ie  ró żn iła  się pod  tym  w zględem  od  
w szystk ich  innych akadem ji europejskich . 
W ted y  to  dokonał F a ła t sw ego czynu  w iek o 
pom nego. P rzen iósł w  s ta n  spoczynku w ielu  
sta ry c h  p ro feso rów  i po w o ła ł n a  ich  m iejsce 
m łodych, tych w łaśnie, k tó rz y  w ted y  to row ali 
u  nas d rogę now ym  p rądom  —  im presjoniz
m ow i i secesji. Jeg o  zasługą b y ło  pozyskan ie 
d la  uczelni S tan isław skiego , W yczó łkow sk ie
go, A xentow dcza, M alczew skiego, W ysp iań
skiego, M ehoffera, P ank iew icza. D zięki p rz e 
prow adzonym  p rzez  F a ła ta  reform om  A k ad e - 
raja k rak o w sk a  b y ła  w  tym  czasie  jedną z 
najbardziej p o stępow ych  akadem ji św iata. 
J a k że  ch lubne św iadec tw o  w ystaw ił te j a k a 
dem ji jeszcze n iedaw no  pochodzący  z K ra k o 
w a, lecz m ieszkający  sta le  w  P aryżu  m alarz 
Kisling, m ów iąc: „ Je s te m  uczniem  k rak o w 
skiej A kadem ji S ztuk  P ięknych , najliberal- 
m ejszej ze w szystk ich  akadem ji św ia ta  (cza
sopism o francusk ie „ L A r t  V ivant z dn. 15
czerw ca 1925 r.). t ,

R az jeszcze p iasto w ał F a ła t w yższy u rząd  
państw ow y, tym  raz em  już w  niepodległej 
Polsce, jak o  p ierw szy , p o  zn iesien iu  osobnego 
m inisterjum , d y rek to r  D e p a rtam e n tu  S ztuki 
i K u ltu ry . P o  u stąp ien iu  z te g o  stanow iska 
żyje w  B ystrej, n a  Śląsku, p racu jąc  b ez  w y
tchnien ia, o toczony  m iłością i szacunkiem  
pow szechnym .

Mieczysław WalUa,
■"; : o : r ——



LIST Z POMORZA.
t  Konwulsje reakcji pomorskiej. — „Radykalizm'1 

żółtych związków. — Niedostatek i wrzenie wśród 
kolejarzy.

Bydgoszcz w listopadzie.
Po przewrocie majowym Chjena pomorska — 

wobec zdecydowanej postawy tutejszych mas pra
cujących, zwłaszcza kolejarzy, po chwilowem, bez
skuteczne m miotaniu się, przysiadła udając, że 
się pogodziła z nowym porządkiem rzeczy.

Ale było to tylko przyczajenie się zwierzęcia, 
niczem  nie obłaskawionego i gotowego zawsze do 
skoku... *

I w miarę, jak cała chwiejność polityki p. 
Bartla wobec reakcji stawała się coraz wyraźniej
sza, reakcja pomorska zaczęła coraz zuchwałej 
podnosić głowę i coraz zajadlej intrygować na 
rzecz obalonego w maju „bachusowego gabine
tu...

Przybierało to czasem takie formy, iż wywo
ływało wrażenie, jakoby w Warszawie rządził nie 
gabinet z przewrotu powstały, ale „bachusowy" 
rząd Witosa.

P. W achow iak stroił po przew rocie w ob ec  
W arszaw y minę „lojalnego" w ojew ody, w  paszali- 
ku jego chjeńska irredenta konsporowała zajadle 
i z ca łą  sw obodą. To też  usun ięcie W achow iaka  
wprawiło w istny szał chjenę i jej sługusów z pra
wicy N. P. R.-u.

Ucieszne mają kolejarze obecnie widowisko z 
„radykalizmu" związków żółtych P. Z. K. i Z. Z. P., 
na których jeszcze nie przyschła zdrada, popełnio
na na kolejarzach na wiosnę b r. w interesie Chje- 
no-Piasta. Po przepędzeniu gabinetu Witosa, 
związki te stały się nagle strasznie „radykalne" i 
ze swym szerokogębnym, wrzaskliwym ./radykaliz
mem" obnoszą się wszędzie, grożąc strajkiem i 
rozpuszczając takie np. brednie, że strajk jużby 
wybuchł tylko Z. Z. K. go „paraliżuje" ze wzglę
du na „swój" (!!) obecny Rządl-

W tym duchu przemawiał tu na zebraniu ko
lejarzy enpeerowski prawicowy krzykacz Nowa
kowski, a sekundował mu w tern gorąco chjeńsk: 
agitator, niejaki Jabłonowski, przedstawiciel P. 
Z. K.

Ta nędzna komedja agitatorów Chjeno - Pia
sta wywołuje wśród uświadomionych kolejarzy tyl
ko kpiny.

Nazajutrz po tem zebraniu odbył się tu wiec 
kolejarzy, zwołany prezz Koło m. Z. Z. K. Obec
ną sytuację w kraju i położenie kolejarzy omówił 
tow. Kaczanowski, podkreślając, że jeżeli Rząd 
zlekceważyłby sobie palącą potrzebę podwyżki 
płac, bo Związek klasowy — jak zawsze pajdzie 
do walki o poprawę bytu kolejarzy, bez względu 
na to, jaki gabinet stoi u steru. Mówca wyjaśnił 
również - sprawę bloku, podnosząc, że Z. Z. K. ze 
zdrajcami kolejarzy z ZJZJP. i P.Z.K. w żadne so
jusze wchodzić nic będzie.

Oświadczenie to spotkało się z burzliwemi o- 
klaskami kolejarzy, którzy umieją należycie oce
nić obłudną demagogję i mydłkowanie związków 
żółtych...

Przemawiali nadto: tow. Toruń, sekretarz o- 
kręgowy Związku, Lunatowski, Lewiński i paru 
obecnych, a m. in. agitator Z. Z. P. Przybylski, 
wśród ustawicznych przerywać i protestów zgro
madzenia, które skończyło się prawdziwym pogro
mem chjeno - enpeerowskich intrygantów.

Na zakończenie wiadomość, nad którą Rząd 
musi dobrze się zastanowić... Drożyzna na Pomo
rzu wzrasta do rozmiarów tak potwornych, że lu
dzie niezamożni z prawdziwą trwogą spoglądają 
w jutro. Zwłaszcza artykuły żywnościowe (mię
so, tłuszcze, nabiał i t. p.) w porównaniu do wio
sny podskoczyły o 40 — 50 proc. Ceny niektó
rych artykułów wyższe są niż w Warszawie. Skut
kiem tego wśród kolejarzy — jak wogóle wśród 
ludności pracującej — szerzy się już nędza w naj- 
dosłowniejszem znaczeniu. Ludzie niedożywiani 
tracą siły w służbie a chjeńscy agitatorzy kręcą 
się wszędzie jak opętani, intrygując na prawo i 
lewo, że „za Zdziechowskiego przecież lepiej by
ło".

Zmaltretowani zaś drożyzną kolejarze klną na 
kolej, na Rząd, na cały świat i coraz częściej sły
szy się zaprawione goryczą — i słuszne! — uwagi, 
że wśród podobnego niedostatku ludzie pracować 
nie będą, bo do pracy już im sil nie stajel

Położenie jest fatalne. O ile Rząd nic po
spieszy natychmiast z pomocą, może stan obecny  
odbić się bardzo ujemnie na kolejnictwie...

Pomorzanin.

Wiadomości .Ni 35
Księgarni Robotniczej

Warszawa, Warecka 9, tel.229-70
Biegeleisen H. Matka i dziecko w obrzędach, 

wierzeniach i zwyczajach ludu polskiego.
Str. 414, opr.

Brown J- Das Wanderungsproblem und 
die Arbeiterklasse. Wyd. Międzynarodo
wej Federacji Zw. Zawodowych w Am
sterdam ie. Str. 455 

Dan T. Sow jet - Russland wie es wirklich 
k t. Ein Leitfaden, fur RussJanddelegierte

DOSTAWCA WOJSKOWY
Olbrzymi załam dziejowy zmiótł z  obli

cza naszej ziemi arystokrację przedwojenną, 
a  na jej miejsoe pow ołał arystokrację wojen
ną i powojenną. S tąd  nieodzowna koniecz
ność nowego herbarza. Nie dziś, to  jutro 
przyjść musi Neo - Paprocki, czy Neo -  Nie- 
siecki i lukę tę  wypełnić. Nad odpowiednim 
dla niezbędnego wydawnictwa materiałem  
odda wina pracują państwowe instytucje tej 
miary, co prokuratura, prokuraitorja, najwyż
sza izba kontroli.

Aby jednak nowy herbarz p. ł.s „Index 
canaliarum lobuzorumqe, qu patriam suam 
ocradabant*' jak najprędzej znalazł się na w y
staw ach księgarskich nie dość mozolnej pracy 
urzędów. Zakasać rękaw ów  i do pracy sta 
nąć winno całe społeczeństwo.

Podwakroć daje, k to  prędko daje. Zaczy
nam od." „M‘‘ i stawiam kandydaturę pana 
Zbigniewa Malewicza.

*  *
*

15.—

15 .-

Str. 130
Internationale sozialistische Jugendarbeit.

Die Tatigkeit der Sozialistischen Jugend- 
Intemationale und der ihr angeschlosse- 
nen Jugendverbande in den Jah ren  1923 
bis 1925

L'action intemationale de la jeunesse socia- 
liate. R apport de l'ln tcrnationale  de la 
Jeunesse  Socialiste pour les annćes 1923 
a 1925

Kalendarz Kółek Rolniczych na rok 1927 
Muzyka. Numer Szopenowski. Październik 

1926 r.
Spółdzielnie w Polsce w latach 1924 i 1925 
Statystyka wyborów do Sejmu i Senatu, od

bytych w dniu 5 i 12 listopada 1922 rokn. 
WydL Gt. Urz. Stał.
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Zbigniew Malewicz, sytni ubogich rodzi
ców (ojciec jego jako „kopista" pracow ał u 
rejenta w Sierpcu) przed wojną był niezamoż
nym urzędnikiem kolejowym.

Ożenił się z  nauczycielką, osobą również 
niezamożną, za k tó rą  żadnego posagu nie 
wziął.

Podczas inwazji niemieckiej ewakuował 
się do Rosji, gdzie zarobił sporo pieniędzy 
(podobno na Murmanie, przy wyładowywa
niu statków  angielskich). |

Po powrocie do kraju, nabyw a w dniu 18 
grudnia r. 1919 dom w  stolicy przy ul. Śnia
deckich nr. 18, bip. Nr. 6268.

Nie mając w W arszawie mieszkania, Ma- 
lewicz traktuje z niejakim Marjanem Goła
szewskim o kupno jego mieszkania przy ul. 
Mokotowskiej Nr. 43. Tranzakcja dochodzi do 
skutku. Przy tej okazji Malewicz i Gołaszew
ski zawierają bliższą znajomość i pod firmą 
„Marjan Gołaszewski i S-ka“ otw ierają ma
gazyn bław atny na rogu ulic Marszałkowskiej 
i Chmielnej.

Gołaszewski do spółki wnosi cały swój 
majątek, to  jest sumę, uzyskaną od M alewi
cza za sprzedaż mieszkania. Z biegiem czasu 
wspólnicy rozszerzają zakres przedsiębiorst
wa, biorą dostawę kożuchów dla wojska. 
Wlprawdzie żaden z nich nigdy kożuchów nie 
wyrabiał, ani kożuchami nie handlował, lecz 
od czego spryt? Mają otrzymać zaliczkę z 
Min. Spraw Wojskowych, gdy tylko komisja 
obejrzy fabrykę, której wszak tymczasem je
szcze niema. Malewicz znajduje jakiś lokal w 
Mokotowie, każe wymalować szyld, najmuje 
kilkunastu ludzi, kładzie przed nimi kożuchy, 
i fabryka gotowa, a zaliczka wypłacona. Póź
niej dopiero za pieniądze skarbowe fabrykę 
się organizuje. Spółka otrzymuje coraz to no
we dostawy kożuchów: w  dniu 12 maja 1923 
r. — 22.000 szt., w  dniu 16 września 1923 r.— 
6400 kożuchów, w  dniu 20 grudnia 1923 r. —
11.000 sztuk.

Na dostawy te spółka, otrzymuje nastę
pujące zaliczki z Min, Spraw  Wojsk., za  któ
re  Malewicz daje gwarancje hipoteczne na 
swoim domu przy ul. Śnideckich :w dniu 14 
mapa 1923 r. mar, 2.000.000.000 (=  212 tys. 
złotych) i w dniu 20 grudnia 1923 r. sumę ma
rek  500.000.000.000 (=  625 tys. złotych).

Zastanawiającą jest lekkomyślność od- 
, nośnych organów Min. Spraw Wojsk., k tóre  

hipotekę domu Nr. 18 przy ul. Śniadeckich, 
obciążonego na pierwszem miejscu przedw o
jenną pożyczką Tow. Kred. miasta W arsza
wy w  kwocie 70.000 rubli, uznają za dosta
teczne zabezpieczenie dla tak  kolosalnych 
sum! W szak Malewicz za dom ten  w  grud
niu r. 1919 zapłacił 700.000 m arek, co stano- 

( wiło wówczas zaledwie 50.000 złotych (1 zło
ty =  14 marek). Nawet i dziś, pomimo wzro
stu  cen nieruchomości, dom ten  więcej, niż
200.000 zł. nie jest w art.

Po wykonaniu umów Malewicz uważa, 
i e  praktyczniej jest prowadzić interesy na 
własną rękę i ze wspólnikiem się nie dzielić. 
W spólnicy się rozchodzą, zysk na  wojskowych 
kożuchach wynosi 200,000 dolarów, każdy 
więc ze wspólników otrzymuje po 100.000 do
larów.

Gołaszewski, żeniąc się w r. 1918, w u- 
mowie przedślubnej (17.IV 1918 r. Nr. 211) 
.przed Notarjuszem Cybulskim w W arszawie) 
stwierdza, że osobiście żadnego m ajątku nic 
posiada i że żona wnosi mu 30.000 m arek tu
dzież wyprawę. Suma posagowa w krótkim  
czasie się rozchodzi i, jak to  wyżej zaznaczy
liśmy, w  chwili zaw ierania spółki z Malewi-

Głosy czytelników.
JAK ZAŁATWIAJĄ INTERESANTÓW W 

KOMENDZIE MIASTA.
Zamiast biletów areszt.

W  ubiegły w torek, zgodnie z ogłosze
niami w pismach, iż w Komendzie M iasta 
w pokoju Nr. 13 w ydawane będą przez 
w torek  i środę ubiegłego tygodnia bilety  
na Plac Saski, gdzie w dniu 11 bież. mies. 
odbyła się rew ja — zgłosił się do  Komendy 
M iasta tow. Henryk G urek, delegat robotni
ków C entralnych Zakładów W ojsk łączności, 
celem otrzym ania biletów  dla swych współto- 
warzyszów pracy.

Tow, G urek niezastaw szy nikogo w po
koju 13 zaczął się rozpytyw ać, gdzie może 
otrzym ać bilety. Nie umiano mu odpowie
dzieć. W reszcie po długich poszukiwaniach 
jakiś sierżant na pierwszem  piętrze oświad
czył mu, że biletów  już niema...

... ^ ow- G urek w yraził zdziwienie, że po 
kilku godzinach w ydaw ania zabrakło biletów

Z życia partji.
czem, posiadał on tylko sumę, uzyskaną »  
sprzedaży mieszkania.

Po rozejściu się z  Malewiczem, G oła
szewski posiadając już 100.000 dolarów, za
czyna prowadzić wielkopański tryb  życia. 
Kupuje w  m arcu r. 1924 (akty 17 i 19 m arca 
r. 1924 przed Notarjuszem Hettlingerem  w  
W arszawie) od Mroczkowskiego dwa m ająt
k i ziemskie: „Krzymów", w pow. Grójeckim, 
327 morgów i „Podliszewo vel Łąki Biebrzań
skie" około 1500 morgów w powiecie Szczu- 
czyńskim, płacąc za nie gotówką przeszło zł. 
200.000. Nareszcie w  Krzymowie znacznym 
kosztem urządza fabrykę. Nie obliczył się je
dnak z  siłami. W ystaw ne życie podrywa jego 
środki, to też w końcu r. 1924 zaczyna od
czuwać skutki kryzysu.

Malewicz natom iast urządza się spryt
niej — zarobione na  kożuchach pieniądze wy
pożycza różnym osobom i zakładom prze
mysłowym na lichwiarskie procenty, najmniej 
7 procent miesięcznie. Dłużników swych 
gnębi prawdziwie po lichwiarsku. W  szeregu 
wypadków dochodzi do  egzekucji sądowych, 
w końcu cierpliwość dłużników się wyczer
pała, nastąpiła skarga do  prokuratora. Zaczę
li się zgłaszać poszkodowani i Malewicz po
stawiony został w  stan oskarżenia za zaw o
dowe uprawianie lichwy.

Tymczasem jednak, zasmakowawszy dostaw 
wojskowych i wyrobiwszy sobie stosunki w 
odpowiednich sferach, Malewicz od kożu
chów przerzuca się na dostaw ę brezentów  i 
budowę hangarów w  W arszawie. Zmów o- 
trzymuje zaliczki, idące w  setk i tysięcy zło
tych, jedną z nich (300.000 zł.) znowu zabez
piecza na hipotece domu przy ul. Śniadeckich 
i zabiera się do wykonania dostaw. Oczywiś
cie Min. Spraw Wojskowych nie wiedziało, 
że brezent można najtaniej kupić bezpośred
nio w fabryce i dlatego .powierzyło dostawę 
brezentu Malewiczowi, k tó ry  z  brezentam i 
nigdy nic wspólnego nie miał. Malewicz spra
wę potraktow ał bardziej fachowo, niż Mini
ster] um, gdyż o brezent zwrócił się do Zakła
dów Żyrardowskich, k tó re  też całą potrzeb
ną ilość dostarczyły.

Za pośrednictw o to Skarb Państw a dro
go jednak zapłacił, gdyż podobno Malewicz 
płacił za brezenty  w Zakładach Żyrardows
kich po 90 centów, a liczył je Ministerjum 
Spraw W ojskowych po półtora dolara. Poza- 
tem przy tej okazji M alewicz załatw ił z Za- 

I kładami Żyrardowskiemi m ałą tranzakcyjkę 
j  lichwiarską, gdyż otrzymawszy z M. S. Wojsk, 
j  dużą zaliczkę rzekomo na zakup brezen- 
i tu, zamiast zaliczkę tę wpłacić fabryce, część 
I jej (kilkadziesiąt tysięcy dolarów) udzielił Za

kładom Żyrardowskim tytułem  pożyczki na 
| 5 procent miesięcznie.

Ciekawe jest maskowanie się Malewicza 
przy zaw ieraniu umowy na budowę hangarów: 
nie chcąc znów zadaw ać sobie fatygi z malo
waniem szyldów dla świeżo założonej „fabry
ki" hangarów, zaw iera umowę o  budowę han
garów na imię fabryczki powozów A. Augu
stynowicz, W arszawa, Chłodna Nr. 19; w  na
grodę za udzielenie firmy, fabryka ta  wyko
nała przy budowie hangarów drobne roboty 
kowalskie, lwią część zaś umowy w ykonał i 
zyski zagarnął Malewicz.

Po zrealizowaniu tych dostaw, Malewicz 
jest już człowiekiem bardzo bogatym.

Prócz domu przy ul. Śniadeckich bez 
długów (w lutym  1924 r. długi spłacił), posia
da kolonję pod W arszawą (którą chciał ofia
rować na jakiś cel dobroczynny pod w arun
kiem jednak, że otrzyma za to  order, a nie o- 
trzymawszy orderu, darowizny zaniechał), 
nabył i urządził fabrykę przy ul. Wileńskiej, 
kupił do własnego użytku dwa luksusowe sa
mochody osobowe „Fiat i A ustro - Daimler, 
wreszcie dla utrw alenia swego świeżutkiego 
„jaśniepaństwa" nabywa w październiku ro
ku 1924 (akt. 1 października 1924 r. Nr. 1567 
przed Notarjuszem W asiutyńskim) wiełikie 
dobra Przeździatka, w pow. Sokołowskim, 
obszaru 2856 morgów. Cena szacunkowa 104 
tysięcy dolarów (oprócz przejętych długów), 
spłacił 75.000 dolarów szacunku, został jesz
cze winien około 30.000 dolarów.

Wielki pałac w m ajątku był bez umeblo
wania, Malewicz go mebluje kosztem przeszło 
ło 40.000 dolarów.

Obecnie m ajątek jego liczy na sumę oko
ło 40.000 dolarów.

* *
*

Lichwą zajął się Sąd Okręgowy na Mio
dowej — ale kożuchami i hangaram i zająć 
się musi Sąd Okręgowy na Placu Saskim.

dla robotników; zwrócił uwagę, że należałoby 
w pokoju Nr. 13, wywiesić odpowiednie o 
braku  biletów zawiadomienie, by ludzie nie 
tracili czasu na bezużyteczne szukanie.

T ą uwagą p. sierżant poczuł się dotknię
ty  i zaczął wymyślać, wreszcie polecił za
aresztow ać tow. G urka. Tow. G urka godzi
nę przetrzym ano częściowo w Komendzie, 
częściowo w areszcie, nie pozwolono mu za
telefonować, ani do Zakładów W ojsk Łączno
ści, ani do  Sejmu, nie chciano również do
puścić przytrzymanego, do któregoś z ofice
rów.

Co oznacza ta  samowola sierżanta w Ko
mendzie M iasta?

C. K. W.
Posiedzenie C. K . W. odbędzie się w« 

środę, 17 b. m. o godz. 5-ej po poł. w lokalu 
Z. P. P. S. w Sejmie.

Sekretariat Generalny.
WYDZIAŁ KOBIECY.

Zebranie W ydziału kobiecego odbędzie 
się we w torek  o godz. 7 i pół w lokalu, przy 
ul. Leszno 53.

WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMITET 
ROBOTNICZY PPS wzywa towarzyszów Pe- 
peesowców z przemysłu drzewnego na zebra
nie w dnia 15 listopada r. b. o godz. 7 wiecz. 
do lokalu OKR PPS (Al. Jerozolimskie 6).

Towarzysze, stawcie się licznie!
W. OKR. PPS.

Warsz. Kom. Powiatowy P. P, S. W ponie
działek dnia 15 b. m. o godz. 17.30 — posiedzenie 
(ul. Leszczyńska 6).

Ruch kult-oświatowy
Wieczór literacko - artystyczny. Koło „Śród

mieście" Org. Młodz. TUR. organizuje dnia 21-go 
b. m. w sali OKR, o godz. 5 popoł.

WIECZÓR LITERACKO - ARTYSTYCZNY
Na program złożą się: deklamacje, śpiew, balet w 
wykonaniu artystów warszawskich oraz dekla
macje chóralne sekcji dramatycznej „Śródmieś
cie" i chór ,„Jerozolimy".

Bilety dla członków 20 groszy dla nieczłon- 
ków 30 groszy, do nabycia w sekretarjacie Koła 
i przed wejściem. Po wieczorze tańce.

Kalendarzyk zebrań zawodowych
Związek Pracowników Użyteczności Publicz

nej w Polsce, W poniedziałek, dnia 15 b. m. o g.
6 popoł. odbędzie się posiedzenie Komitetu Wy
konawczego. Na porządku obrad sprawy b. waż
ne Obecność wszystkich obowiązkowa.

Baczność cukiernicy! Zarząd Związku zawia
damia swych członków, że w poniedziałek, dnia 
15.XI b. r. odbędzie się walne zebranie.

Wyszedł z druku listopadowy numer
„GŁOSU KOBIET",

w ydawnictwa P. P. S.
Na bogaty i urozmaicony numer składają 

się następujące artykuły: „Co to jest budżet" 
— D. Kłuszyńska; „Przyczyny niedoli ro b o t
niczej" — Janek ; „Sprawy szkolne" — Wł. 
W eychert-Szym anowska (z rysunkiem); „Ko
nieczność zmiany praw a m ałżeńskiego" (II)— 
Dr. J. Budzińska - Tylicka; „Co może inspek
cja pracy" (II) — M. B. Ł.; bogaty dział listów 
czytelniczek; „Zawodowa praca idzie"; „Dzia
łalność klubów kobiet pracujących;; — M. 
Kozierska; „Święto dzieci"—Wł. W. S.; „Cie
kaw e wieści z zagranicy" — J. R.; „N otat
nik byłego więźnia" — Mikołaj.

Sprostowanie urzędowe
W związku z notatką p. t. „Mord policyjny 

na kresach", zamieszczoną w Nr. 285 czasopisma 
„Robotnik" z  dn. 19.X 1926 r. — na podstawie 
art. 21 dekretu w przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych (Dziennik Praw Nr. 14 poz. 
186 ex 1919), proszę o zamieszczenie następują
cego sprostowania.

Dnia 11.X 1926 r. o godz. 22 podleśniczy ma
jątku Rudopol, gminy Dobromyśl — Remigjusz 
Kołakowski, wraz z gajowymi: Sakowiczem Ada
mem, Neuhauserem Feliksem, Poniatowskim Mi
chałem i Minczykiem Aleksandrem udał się na 
obławę za sprawcami kradzieży drzewa z lasu, 
natrafiwszy zaś kolo działki 75 na chłopców ze 
wsi Sielce, wystrzelił do nich z dubeltówki na 
postrach. Za uciekającymi chłopcami gajowi 
wraz z Kołakowskim otworzyli ogień z dubeltó
wek, ładowanych grubym śrutem, skutkiem cze
go został ciężko ranny 15-letni Sawaściuk Makar, 
który następnie od otrzymanych ran w dniu 13.X 
b. r. zmarł.

W toku dochodzenia ustalono, że Kołakow
ski krytycznego dnia nosił uniform policyjny, a 
przeprowadzona u niego rewizja domowa ujaw
niła kompletne umundurowanie policyjne, które 
posiadł w czasie swej służby w policji wojewódz
twa Śląskiego. Z tego też powodu za domnie
manego sprawcę postrzelenia Sawaściuka poczę
to uważać funkcjonariusza policji, a w szczegól
ności znanego powszechnie komendanta miejsco
wego posterunku P. P., przodownika Szczepań
skiego.

Komendant Główny Policji 
w/z N, Wardęski, nadinspektor.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze
czytać w Czytelni Tow. Uniwersytetu Robot
niczego wszystkie dzienniki, pisma ilustrowa
ne, sportowe, literackie, polityczno-społeczne, 
humorystyczne, ekonomiczne, zawodowe i t.d. 
razem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz.

AROMATYCZNE

p ł a t u  mmi
dla delikatnych m ateriałów .

Niezrównana sita pienienia 1 
Zdumiewający skutek!

Romuszcza się w zimnej wodzie.
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WYPADKI
ROZBICIE KASY OGNIOTRWAŁEJ.
Kasiarzc warszawscy w  Raciążu pow ia t 

sierpecki dostali się za pomocą podrobionych 
kluczy do Kasy M agistra tu , gdzie zrabowa
li 4 tys. złotych w różnej walucie.

POŻAR DOMU AKADEMICKIEGO.
O godz. 6 wiecz. zapalił się dach i pod

dasze Pawilonu V Domu Akademickiego przy 
ul. Grójeckiej. Przybyły 3 oddziały straży 
ogniowej, które po 2 godzinnej akcji pożar u- 
gasiły. Spaliły się sufit podasze i  dach na 
przestrzeni 4 metrów kwadratowych. Miesz
kania ocalały. Przyczyna pożaru wadliwe 
urządzenie przewodu kominowego.

SAMOBÓJSTWO.
Na ul. Nowy Świat w domu Nr. 22 na fronto

wej klatce schodowej zastrzeliła się Marja Wój- 
Łowiczowa, żona kolejarza dyrekcji radomskiej. 
Przypuszczalny powód — zawód miłosny.

ZABITA PRZEZ SAMOCHÓD.
Na rogu ul. Mirowskiej i placu koło hal ta r

gowych wskutek własnej nieostrożności, przecho
dząca przez jezdnię kobieta niewiadomego n a
zwiska, lat około 60-ciu, dostała się pod samo
chód, prowadzony przez szofera Sergjusza UŁja- 
nowa. Kobietę tymże samochodem przewiezio- 

* no do szpitala św. Ducha, gdzie nie odzyskawszy 
przytomności, wkrótce zmarła. Szofera areszto
wano.

Samobójstwo w szpitalu. Przeprowadzone do
chodzenie przez policję i zarząd szpitala na. Czy. 
stem w sprawie samobójstwa Chaima Najjnana, 
woźnego, ustaliło, że chory przebywał na oddzia
le wewnętrznym, jako cierpiący na serce. Prze
bywał tam od września r. b. i w ostatnich dniach 
czynił starania, aby wypisać się. Ze względu na 
ciężki stan chorego, lekarze nie pozwalali chore
go wypisać. Wobec tego Najman postanowił 
umknąć ze szpitala, lub też popełnić samobój
stwo. W nocy, gdy na wspomnianej sali były

’ dwie osoby ze służby, zaś okno było nawpół o- 
twarte, Najman z błyskawiczną szybkością zer
wał się z łóżka, podskoczył do okna i, zanim nad
biegli posługacze i kilku chorych, Najman zdołał 
wyskoczyć przez okno na podwórze szpitala.

Pościg, strzały i ujęcie złodzieja kolejowego.
Wczoraj w nocy w pobliżu mostu kolejowego na 
Wiśle do wagonu pociągu towarowego będącego 
w biegu wskoczył złodziej kolejowy, Józef Iwa- 
nowicz, który po zerwaniu plomby, wyrzucił z 
wagonu na tor dwie skrzynie towaru. Eskortu
jący pociąg posterunkowy Święcicki pobiegł za 
uciekającym złodziejem, przyczem dał cztery 
strzały z rewolweru, lecz chybił, pomimo to Iwa- 
nowicza schwytał i odprowadził do 4 komisariatu. 
Wyrzucone skrzynie z towarem zabrano z po
wrotem do wagonu.

Przejechanie. Na rogu uL Żabiej i pl. Ban
kowego dorożkarz Nr. 1763, Antoni Łuczyński, 
przejechał przechodzącego przez1 jezdnię Icka 
Wajsmana. Lekarz Pogotowia stwierdził wstrząs 
mózgu, złamanie lewej nogi i rany tłuczone bro
dy. Nieszczęśliwego w stanie ciężkim przewio
zło Pogotowie do szpitala żydowskiego.

Żona postrzeliła męża. W Mszczonowie Sa
lomea Domaszkiewiczowa wystrzałem z rewol
weru usiłowała zabić swego męża, Ignacego. Ku
la przebiła szyję, nie uszkadzając głównych arte- 
rji. Rannego Domaszkiewicza w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala w Żyrardowie. Domasz- 
kiewiczową aresztowano.

Samobójstwo kasjera. Kasjer Banku Handlo
wego, Stanisław Lumbert Konopka, w mieszka
niu własnem przy ul. Czackiego Nr. 10 wczoraj 
o godz. 5 popoł., będąc sam w domu, poderżnął 
sobie brzytwą gardło. Żona zastała stygnące 
zwłoki.

CZYTELNICY „ROBOTNIKA" 
zaopatrujcie się w książki w Księgarni Robo

tniczej, Warszawa, Warecka 9, teł. 229-70.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 14°, najniższa 6°,8. W Zakopanem 

wczoraj było dość pogodnie, tem peratura rano 2°, 
w południe 13°, najwyższa onegdaj 15°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: wzrost zachmurzenia na zachodzie i pół
nocy kraju, a następnie na wschodzie. Możliwe 
drobne opady. Potem częściowe rozjaśnienie się 
nieba. Na południu kTaju zachmurzenie umiarko
wane. Ciepło; w iatry umiarkowane z kierunków 
południowo - zachodnich.

Choroba Zenona Przesmyckiego. Znany poe
ta i krytyk literacki, b. Minister Kultury i Sztu
ki, p. Zenon Przesmycki (Mirjam), zachorował na 
zapalenie płuc.

W sprawie podatku od biletów kinowych.
Komisja finansowo-budżetowa rady miejskiej roz
ważała ostatnio wniosek magistratu, w sprawie 
zmiany art. 3 statutu podatku od publicznych za
baw, rozrywek i widowisk, mającej na celu, w 
nfyśl opinji, powziętej przez komisję min. spraw 
wewn., obniżenie podatku miejskiego ód biletów 
wejściowych do kinoteatrów. Jak  wiadomo, ko
misja ta, a za nią magistrat, uznała konieczność 
obniżenia omawianego podatku w zasadzie ze 100 
proc. do 75 proc. Natomiast komisja finansowo- 
budżetowa rady miejskiej uznała, że należy utrzy
mać w zasadzie 100 proc. podatek z tem jednak, 
aby magistrat mógł stosować jaknajdalej idące 
zniżki. Powyższa decyzja komisji rozpatrywana 
będzie na najbliższem plenamem posiedzeniu ra 
dy miejskiej.

-o::o-

ZE SPORTU
Polonja — Pogoń 2 :2  (0:1).

Wczorajszy mecz o mistrzostwo Polski mię
dzy Pogonią i Polonją wykazał, mimo wysokiego 
zwycięstwa Pogoni nad W artą 7 :1 , że drużyna 
lwowska nie jest obecnie w dobrej formie tak fi
zycznie, jak i technicznie. Pogoń bowiem zupeł
nie nie -wytrzymała tempa i w ostatnim kwadran
sie miejscowi mieli wybitną przewagę. Do przer
wy nieznaczna przewaga lwowian, dla których w 
14 min. Kuchar zdobywa bramkę. Polonja gra
jąca do przerwy chaotycznie, po przerwie gra o 
klasę lepiej i mimo bramki zdobytej przez G ar
bienia w 4 min. drugiej połowy gry miejscowi ma
ją przewagę już do końca meczu. W 30 min. Jel- 
ski zdobywa pierwszą bramkę, a ną kilka minut 
przed końcem gry Zimowski wyrównywa. W Po- 
lonji najlepsi: Nowikow, Loth I i Tupalski; w Po
goni zaś wyróżnił się Lachowicz oraz Gebartow- 
ski. Trójka napadu grała dobrze tylko do przer
wy. Sędziował p. Kowalski (Łódź) z lubelskiego 
kolegjum sędziowskiego. Publiczności około 5000 
osób.
Wyższa Szkoła Handlowa — Politechnika 2:2 (1:1).

Mecz o puhar Tygodnia Akademika. Gra 
naogół równa i nieco chaotyczna. Bramki dla 
W.S.H. zdobył Nie4. dla Politechniki Emchowicz 
i Bibrych. Sędziował p. Krukowski. Wobec po
wyższego wyniku puhar pozostaje nadal w po
siadaniu W. S. H.

Legja — Skra 9:1 (3:1).
Wysoka porażka Skry, k tóra wystąpiła z kil

koma rezerwowemi. Legja grała bardzo dobrze 
i przeważała w zupełności. Bramki dla Legji zdo
byli Łańko 4, Wypijewski 3 i Ciszewski 2. Dla Skry 
zaś Lewandowski przy pomocy Amirowicza. Sę
dzia p. Jaczynowski.

Mary mon t — Pocisk 4:1 (2:0).
Zasłużona wygrana Marymontu w półfinałowej 

rozgrywce o mistrzostwo ZRSS.

W arszawianka III — Ruch II 3:0 walkower.
Meczem tym W arszawianka III zdobyła mi

strzostwo rezerw w klasie C. Następnie odbył się 
mecz W arszawianka III — Ruch komb. 4:3 (3:0). 
Sędzia p. Muszkat.

Mecz koszykówki A. Z. S. — Varsovia 23:11.
W ogrodzie Saskim odbył się mecz koszy

kówki zakończony zwycięstwem A. Z. S. nad Var- 
sovią 23:11. W A. Z. S. najlepszy Kostrzewski 
a w Varsovji Rembowski. Sędziował p. Osiecki. 
Przedmecz Varsovia II — AZS II 14:6, sędziował 
p. Kostrzewski.

Łódź — W arszawa (mecz siatkówki) 30:20.
Mecz piłki siatkowej drużyn szkolnych Łódź 

— W arszawa wygrała drużyna łódzka 15:1, 15:14 
(30:20). W pierwszej serji przewaga łodzian w dru
giej zaś gra zupełnie równa. Sędzia p. Robakow
ski. Widzów 800 osób. W przedmeczu Semina
rium Żeńskie pokonało Państwową Szkołę Han
dlową 15 : 3, 15 : 4.

-o::o-

Z Radiostacji Uarszauskiel.
Program na dziś.

15 — 15,15. Komunikat gospodarczy.
17 — 17,25. Odczyt p. t. „Sztafeta Korpusu 

Ochrony Pogranicza" (dział „Sport i wychowa
nie fizyczne") wygł. p. Szyszko-Bohusz.

17.30 — 18,55. Koncert popołudniowy. Wy
konawcy: Orkiestra „P. R.“, prof. Jan Dwora
kowski 'dyrekcja), Helena Wertheimowa (śpiew), 
Roman Jasiński (fortepian) i prof. Ludwik Urstein 
(akomp.).

19 — 19,25. 25 lekcja kursu elementarnego ję
zyka francuskiego. Lektor p. Lucien Rozuigny.

19.30 — 19,45. Komunikat rolniczy.
19,45 — 19,55. Nad program „Rozmaitości".
19,55 — 20,20. Odczyt p. t. „Chrześcijaństwo 

zachodnie i -vschodnie" wygł. p. Lech Niemojew- 
ski (dział „Historja sztuki").

20.30 — 22. „W kolegjacie stanisławowskiej", 
fragment z „Pana Wołodyjowskiego" w wykona
niu p.p. Antoniego Różyckiego i L, Kochańskiego 
oraz koncert wieczorny.

-o::o-

Z teatrów świetlnych.
Kino Stylowy. „Złodziej z Bagdadu",
Kino Apollo. „Kobieta i bat" z Glorją Swan

son.
Kino

haradży".
Kino
Kino
Kino
Kino
Kino
Kino
Kino

Colosseum. „Najukochańsza żona Ma-

Palace. „Trędowata".
Wodewil. „Niedźwiedzie gody".
Splendid. „Morderstwo".
Pan. „Baletnica" i „Zabawa w miłość". 
Corso. „Baletnica" i „Zabawa w miłość" 
Światowid. „Serca ze stali".
Nowości. „Za głosem serca",

TEATR i MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś przedstawienie zawie

szone; jutro „Carmen"; w środę występ gościnny 
w „M-me Buttrfley" p. Teiko Kiwy.

Teatr Narodowy. Dziś ostatni raz „Król 
Edyp".

„W  miłosnym labiryncie" K. Wroczyńskiego.
T eatr Narodowy występuje w środę 17 b. m. z 
pierwszą w tym sezonie nowością polskiego au
tora, trzyaktową komedją Kazimierza W roczyń
skiego, p. t. „W miłosnym labiryncie".

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Nasza żo- 
neczka".

Teatr Polski. Dzuś „Dzieje Grzechu" Żerom
skiego.

Teatr Mały, Dziś komedja Sarmonta w prze
kładzie Zuzanny. Rabskiej „Najpiękniejsze oczy w 
świecie".

Teatr Niewiarowskiej. Dziś „Księżniczka Illi- 
ca" z W iktorją Kawecką.

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś „Kawia
renka”.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni na
stępnych „Jarmark małżeński".

Teatr Qui Pro Quo. Dziś wskutek general
nej próby wtorkowej premjery wielkiei r*- 
wji p. Ł „Karuzela", przedstawienie zawieszone.

Perskie Oko. Codziennie „Dzieje.- Śmiechu .
Teatr Olimpja. Codziennie rewja „Lot War

szawa — Tokjo — Kłakiduły".
Cyrk. Codrienme urozmaicony program.
Recital płauasły A rtura Hermelina odbędzie 

się w sali Konserwatorium w czwartek. 18 b. m. 
Program: Bach - Stradal (koncert organowy), Cho
pin (Polonez As-dur), Schumann (Fantazja), De
bussy, Szymanowski (Mazurki), Perkowski (So
nata). Bilety: Chodowiecki, Idzikowski, Gebeth
ner, Kuncewicz. ,

Pożegnalny koncert Kwartetu Tryjestcńskie- 
go odbędzie się w Konserwatorium w środę, 17 
b. m., po cenach zniżonych, W programie: Bee
thoven kw. D-dur op. 18, Borodine k-.v. A-dur i 
kw. Dworaka F-dur. Kasa: Chodowiecki, Krak. 
Przedmieście 9.
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M E D !  E  solidne wias- 
HCDLE nego wyrobu, 
Polska Hurtownia Mebli. 
Hoża 51.
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Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 
roku o przymusowym ubezpieczeniu na wypadek 
choroby podaje do wiadomości, że dnia 17-go 
listopada 1926 roku o godzinie 10 rano w Otwoc
ku przy ul. Wiązowsklej Nr. 12 — odbędzie się 
licytacja ruchomości, należących do flbram a Ro- 
zenbanda — oszacowanych na Zl. 47 gr. 27 — 
składających się z 1 gramofonu — na pokrycie 
należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie 
od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej 
Kasy Chorych w Warszawie, Puławska 26.

Warszawa, dn. 8 listopada 1926 r.

(Podpis nieczytelny) B. DRflTWfl
p. o. Dyrektora Komisarz

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 m aja 1920 
roku o przymusowym ubezpieczeniu na wypadek 
choroby podaje do wiadomości, że dnta 17-go 
listopada 1926 roku o godzinie 10 rano w Otwoc
ku przy ul. Swiderskiej Nr. 65 — odbędzie się li
cytacja ruchomości, należących do Dawida Że
laznego — oszacowanych na Zł. 90.— składają
cych się z 1 szafy do garderoby, 1 kredens, 2 sto
ły, 6 krzeseł, 1 zegar maty, 1 zegar wiszący —na 
pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie 
od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej 
Kasy Chorych w Warszawie, Puławska 26.
Warszawa, dn. 8 listopada 1926 r.

(Podpis nieczytelny) 
p. o. Dyrektora

B. DRflTWfl 
Komisarz

(Podpis nieczytelny) 
p. o. Dyrektora

B. DRflTWfl 
Komisarz

(Podpis nieczytelny) 
p. o. Dyrnktora

B. DRflTWfl 
Komisarz
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Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 m aja 1920 
roku o przymusowym ubezpieczeniu na wypadek 
choroby podaje do wiadomości, że dnia 17-go 
listopada 1926 roku o godzinie 10 rano w Otwoc
ku przy ul. Warszawskiej Nr. 51 — odbędzie się 
licytacja ruchomości, należących do Ruchii Szejn- 
man — oszacowanych na Zt. 124 gr. 50 — skła
dających się z 1 kredensu, 1 otomany, 2 stołów 
dużych I 1 mały, 6 krzeseł, 1 szafy do garderoby 
na pokrycie należnych Kasie składek członkow
skich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie 
od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej 
Kasy Chorych w Warszawie, Puławska 26.
Warszawa, dn. 8 listopąda 1926 r.

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 
roku o przymusowym ubezpieczeniu na wypadek 
choroby podaje do wiadomości, że dnia 16-go 
listopada 1926 roku o godzinie 10 rano w Fale- 
nicy — odbędzie się licytacja ruchomości, nale
żących do Korngolda Adolfa — oszacowanych na 
Zl. 297 gr, 95 —składających się z 5 tóżek z siat
ką, 2 szafy, 3 stoły, 2 kredensy — na pokrycie 
należnych Kasie składek członkowskich:

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie 
od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej 
Kasy Chorych w Warszawie, Puławska 26.

Warszawa, dn. 5 listopada 1926 r.

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1923 
roku o przymusowym ubezpieczeniu na wypadek 
choroby podaje do wiadomości, że dnia 17-go 
listopada 1926 roku o godzinie 10 rano w Otwoc
ku przy ul. Wiązowsklej Nr. 5 — odbędzie się li
cytacja ruchomości, należących do B-ci Zylber — 
oszacowanych na Zł. 95 gr. 75 — składających się 
z 1 kredensu, 1 lustra tremo, 1 szafy do garde
roby — na pokrycie należnych Kasie skłddek 
członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie 
od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej 
Kasy Chorych w Warszawie, Puławska 25.

Warszawa, dn. 8 listopada 1926 r.

(Podpis nieczytelny) 
p. o. Dyrektora

B. DRflTWfl 
Komisarz

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 
roku o przymusowym ubezpieczeniu na wypadek 
choroby podaje do wiadomości, że dnia 16-go 
listopada 1926 roku o godzinie 10 rano w Fale- 
nlcy — odbędzie się licytacja ruchomości, nale
żących do Chalma Gelbfisza — oszacowanych na 
Zł. 258 gr. 50 — składających się z 6 łóżek żel. 
z siatką, 2 stoły. 4 kredensy, 1 szafa — na po
krycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie 
od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej v  
Kasy Chorych w Warszawie, Puławska 26.
Warszawa, dn. 5 listopada 1926 r.

(Podpis nieczytelny) 
p. o. Dyrektora

B. DRflTWfl 
Komisarz

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 
roku o przymusowym ubezpieczeniu na wypadek 
choroby podaje do wiadomości, żs dnia 17-go 
listopada 1926 roku o godzinie 10 rano w Otwoc
ku przy ul. flndrollego — odbędzie się licytacja 
ruchomości, należących do Eli flroniaka — osza
cowanych na Zł. 71 gr. 81 — składających się 
z 1 pomnika kam iennego—na pokrycie należnych 
Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć m o ż n a  w dn iu  l icytacji  
od godz .  9 r a n o .  z a ś  sp is  takow ych  c o d z ie n n ie  
o d  9 do 12 w wydziale  E g zekucy jnym  Powiatowej 
Kasy Chorych w W arszawie.  Pu ław ska  26.

Warszawa, dn. 8 listopada 192o r.

(Podpis nieczytelny) 
p. o. Dyrektora

B. DRflTWfl 
Komisarz

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie

Z mocy art. 53 ustawy z dnia l i  maja 1920 
roku o przymusowym ubezpieczeniu na wypadek 
choroby podaje do wiadomości, że dnia 17-go 
listopada 1926 roku o godzinie 10 rano w Otwoc
ku przy ul. Warszawskiej Nr. 49 — odbędzie się 
licytacja ruchomości, należących do fllc Gelbfisza 
oszacowanych na Zł. 228 gr. 17 — składających 
się z 1 fortepianu i 2 luster (trema) — na pokry
cie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie 
od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej 
Kasy Chorych w Warszawie. Puławska 26.

W arszawa, dn. 8 listopada 1926 r.

(Podpis nieczytelny) B. DRflTWfl
p. o. Dyrektora Komisarz
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„Chaplin w opałach"
w 8 aktach.

N a d  p r o g r a m ?

W A R U N K I  FFENIKERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianą adresu 50 gr. 
CENY CG4GSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P oszukiw a
nie I z a o t ł a r c w a n ł e  przcy O £0 f TOC. tzniej.  Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukami „Robotnika". Warecka ?«


